Woligang Liebeneiner (Fryderyk Chopin) i Hanna Waag (Kon | 
stancja Gradkowska) w wspaniałym filmie patriotycznym pt. 
„Chopin, piewca Wolności. Fot. Paramount. 
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_Odbito w Prukarni „Kacjera Łódzkiego” 
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yuu Barrymore, jeden z ulubieńców Ane- 
ł ryki, 
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"Dnia 20 bm. odbyła się w. szkole powszech nej nr. 73 im. Orląt Lwowskich w Łodzi przy ul » zi 
nej podnisła uroczystość święcenia ' darów dla najbiedniejszych dzieci tej szkoły. 130 dzieci otrzymiało” -„sświęcone”*, „sk ma 
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= cibła Matki Boskiej Zwycięskiej, w obecności kierowniczki szkoły p. Z. Milianowej, grona nauczycielskiego i opieki szkolnej. Po -. 
a _ serdecznein przemówieniu ks, prałata chór szkolny odśpiewal kilka pieśni religijnych, poczem odbyło się: w. radosnym nastroju 


SR WS 2 (0,00 dzieci rozdawanie Ś święconego. Para, Ea amas". rek i RE 


KSESRANEM e AG REA Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81 


akaoro orant dodo dat dat dnn a dol 


JĘRĘOPEPEPEEŁEŁE4 


Józef Sułkowski”). 


Po upadku powstania Kościuszkowskie- 
go atmasfera w kraju stała, się bardzo cięż 
ka, zwłaszcza dla byłych żołnierzy. To też, 
korzystając z życzliwości ówczesnej Fran- 
gi rewolucyjnej, ci którzy nie mogli się p? 
godzić z upadkiem Polski, znaleźli się w 
tworzonych ma ziemi włoskiei  Legjonach 
Dąbrowskiego. Na emigracji znajduje się 
miedzy innymi książe Józef Sułkowski, 
kpt. wojska połskiego, chlubnie odznaczo- 
ny w walkach przeciw Tarwgowicy. Kariera 
ego wojskowa poszła jednak inna drogą 
nieco niż innych emigrantów. Po przybyciu 
do Francji wkrótce został przyjęty, do wi- 
ska jako oficer francuski w stopniu kapita- 
na i z chwilą zgłoszenia się do armji wło-. 
skiej, dowodzonej przez gen. Bonaparte, 
wostał ' w dwa tygodnie mianowany jego 
adiutantem. Tu dał mu się poznać jako bar 
dzo zdolny i wartościowy oficer, którego 
Napoleon wysoka cenił i wyrażał się o nim 
z dużem uznaniem. Jako gorący patriota 
miał okazię niejednokrotnie wspominać Na 
poleonowi o nieszczęściach swojej ojazy- 
znyi przedstawiał sprawę polską we wła 
ściwem świetle. Na froncie włoskim prze- 
ciw Austriakom mimo czynności adjutanta 
miał możność dać dowody swej wialeczno- 
= ści. Następnie na Malcie prowaldził do ata- 

ku grenadjerów na baterie Valetty. W 
Egipcie podczas wyprawy Napoleona wy- 
różnił się przy. szturmie Aleksandrii, a 
szczególnie w bitwie z mamelukami pod 
Piramidami, gdzie stawał z wielką fanta- 
zią i odniósł kilkanaście ran. Zginął tragi- 
cznie w walce z powstańcami w Kairze 
22.10 1798 r. l” ai 

Napoleon kazał wznieść na tem imiejscu, 
gdzie zginął, „Fort Sułkowskiego*, które- 
go ślady do dziś pozostały. Napoleon w 
rozmowie o nim wyrażał się stale jako o 
genialnym Polaku. W omawianej pracy K 
Koźmińskiego pt. „Józef Sułkowski“ ujętej 
w fonmę biogralii powieściowej i napisanej 
językiem archaizowanym, autor przedsta- 
wia ze znajomością nawet drobnych szcze 
gółów dzieie życia swego bohatera, głów- 
nie starając się wyświetlić 'jego stronę psy 
rhiczną. Dzieje te, jak widzimy, wypadły 


W 10 Baca w. Łodzi odbyła się podniosła uroczystość świę i 
cenia pokarmów żołnierskich. Na zdjęciu fragment uroczy- 


stóści żołnierskiej. 


Podinspektor Gwidon Brożyński i por. Konopacki z grupą abslwentów. kursu przo 
downików wychowania fizycznego prowadzonego w okresie zimowym przez Potym 
= Klub a odkżaj m. R 


paamny 


dlań naogół tragicznie. Bardzo obszernie w 
pracy potraktowano stosunki  polityczno- 
społeczne i wojskowe częściowo zæ Sasów, 
a głównie za Stanisława Augusta. 
Przędstawia więc autor dokładnie obraz 
i stan wojska polskiego opisywanej epoki, 
organizację, uzbrojenie, umundurowanie, 
wyszkolenie i służbę. Rzucają się prizytem 


w oczy liczne braki iak szczupły stan oraz 


całkowite zaniedbanie sy wyszkołeniu yak 
i uzbrojeniu. Dosyć obszernie potraktowa- 
my jest również obraz Francji rewolucyj- 
nej. ! E 

Praca obfituje w mnóstwo głębokich 
uwag i rozważań historjozoficznych, oraz 
odznacza się odtworzeniem drugiej poławy 
18 wieku w Polsce. Nadewszystko jednak 


a e e 


wyświetla nam naogół zagadkową «dotych- 
czas postać Józefa Sułkowskiego, która 
badź co bądź odegrała pewną rolę histo- 
ryczną w dobie upadku Polski i tem budzi 
przedewszystkiem  zaciekawienie czytelni 
ka. A że przytem sposób narracji K. Koż- 
mińskiego jest pełen wyrazistości, gdzie 
trzeba — patetyczny, a gdzie trzeba — z 
humorem, « przeto Śmiało rzec. można, iż 
książka jest lekturą o r'wysokiem napięciu 
zarówno pod względem sensacji historycz- 
nej, jak i ciekawie ujętego tła tragicznych 


„dziejów Józefa Sułkowskiego. 


nw ANY EN YA 


x), „Józef Sułkowski* — K. Koźmiński. 


Warszawa, Główna Księgarnia Wojskowa. 
Cena 6.50. l 


Keto Pol:k'ego C. K. przy ginn. im. Prez. G. Narutowicza ` 

urządziło 16- bm. tradycyjne „jaiko“ wielkanocne dla 53 naj- 

biedniejszych dzieci szkół powszechnych nr. 18 i nr. 43. © 

` Zdjęcie przedstawia grono pan z Koła Matek oraz przedsta 


| wicieli Rady Pedagogicznej wraz: VA dziećmi. 
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| ło się badaniem natury 


"dzielających ciepło 
nych nie znaleziono tų wcale. Chociaż laik 
będzie zapewne uważał, że zabarwienie pro 


_ _ terje posiadają tę umiejętność. 
- ią profesor Molisch, 
drobnoustrojów skonstruował lampę o zu- 
„ pełnie zimnem świetie.. Wiedeński uczony 

znalazł wiernego naśladowcę w osobie 
Francuza) Joubina, któremu udało się oświe 
o tli przy pomocy takich 
wych cała Pa. muzeum l ocęanograficźnego 5 


Tajemniczy ogień życia. 

Świecąca powierzchnia morza — zjawi- 
sko fluorescencji fal — było natchnieniem 
dlą wielu poetów. Rzeczywiście srebrzysta 
poświata powierzchni oceanu nasuwa myśl, 
że to jakieś bóstwo roypostarło pe wodach 
wszerz i wzdłuż swój świetlisty płaszcz, 
ra którym pozostały jeszcze refleksy świa- 
tła wiekuistego. 

Zjawisko, które jest natchnieniem dla 
malarza i poety, działą zupełnie inaczej na 
psychologie badacza — wzbudza iego cie- 
kawość. Z niesłychaną cierpliwością zaczy 
na wówczas przyrodnik badać naturę nie- 
zrozumiałego. fenomenu, jego „kulisy“. 
Wiele pokoleń badaczy wozstało się z tym 
światem, nie zbadawszy tajemnicy fluore- 
scendi mórz, ale wreszcie przyszedł czas 
odkrycia tej tajemnicy. Dzisiaj wiemy już, 
że przyczyną Świecenia się fal są maleń- 


kie żyjątka, których biliony unoszą się na 


powierzchni wód i wywołują ich jaśnienie. 
Gdy zajęto się bliższemi zbalddaniem sposobu 
powstawania tego światła, okazało się, że 
te lilipucie bakierje posiadają sposoby, nie- 
znane najbieglejszym chemikom współcze- 
snym. 

Wielu wybitnych specjalistów zaimowa 
tych bakteryi. 
Przedmiot ten studjowali uczeni tei miary, 
co Molisch, Buchanan i Fulmer. Setki razy 


 1ozłożyli oni Światło bakteryj świecących 
przy pomocy spektroskopu. 


Analiza tych 
promieni wykazała, że światło bakteryj te- 
go gatunku nie zawiera zupełnie promieni 
świetlnych, że składa się ono wyłącznie z 
promieni o barwie zielonej i żółtej. Wy- 
promieni iniraczerwo- 


imieni nie gra w gruncie Tzeczy wielkiej 
woli, trzeba przyznać, 
fakt bardzo ważny. "My, ludzie, pomimo na 


szej wspaniałej techniki oświetleniowej, nie 


posiadamy dotąd sztuki wytwarzania zim- 
nego Światła. Wielką część enengji przezna 


czonej na cele oświetlenia przekształca się 
niepotrzebnie w ciepło, czyli marnuje się. 
Nasze lampy nagrzewają się i świecą przez 


to gorzej. | 
Lampa o zimnem świetle jest jeszcze 
wciąż niedościgłem marzeniem dla naszej 


Á techniki 1 prawdopodobnie pozostanie niem 


jeszcze przez czas dłuższy. Natomiast bak- 
"Wyzyskał 
który z ciałek tych 


lamp  bakterjo- 


w Paryżu: ©. 


„ "Skąd lilipucie że. istotki czerpią świaito. > 
k które wypromieniowują? Dotychczas przy 
puszczano, że są ane świetnymi chemika- 
. mi.i że wytwarzają zimne światło naskutek 
-dalkichś procesów utleniania się. 
'woż Buchanan i Fulmer dowiedli, że bak- 
terje posiadają jeszcze; inny! sposób wytwa 
- rzania światła, Przysvya 'dią pne sobie świa. 


Jednako- 


że iednak_ jest to. 


„Dąb staruszek“ — Karol Ende. 


Prawo reprodukcji 


zastrzeżone. 


iło słoneczne i wysyłają je potem w zmie- 
nionej postaci. W ciele tych istotek znaj- 
cują się specjalne pigmenty, które im umo 
żliwiają tę operację. Jedną część „,pochło- 
niętego Światła” wypromieniowują bakter- 
je, a drugą część energii słonecznej zacho- 
wiują przezornie w swem ciele, aby ją zu- 
żyć później na zaspokojenie potrzeb >rga- 
nizmu. 

Uczeni zastanawiają się dzisiaj, czy to 


zielonawe światło bakteryj nie jest czasem 


OONECJEĆ 


Przyrzeczenie w oddziale Zw. Strzełgokiego w Tuszytie, -. 


„tajemnym ogniem życia“, o którym mó- 
«ią pradaiwne legendy wszystkich prawie 
ludów. Światło to otacza promienią aure- 
olą głowy świętych, jasnowidze widzą je 
podczas seansów i dostrzegają nad czołem 
zwykłych śmiertelników. Być może, że 
iskry tego właśnie ognia niewidocznego 
dla naszych oczów zapalają płomyk życia 
ludzkiego i obiawiają swe istnienie oczom 
zjalddaczy chleba właśnie przez  lilipucie 
bakterie. | | 38 


które odżbr at osobiście A Be 


-Prezes Zarządu Powiatowego p. H. Ochędalski, Siedzą: prezes: Zarządu "Powiatowe SH 
| go insp. Ochędalski, prezes oddziału J. Wiktor, Komendant S. „ Szymaniak, bur- o 


TES SP. ste 


mistrz  Tuszyna T. Zwistzyński, i ie. Dobrowolski. 


Audycje literackie. 


Audycje literackie Polskiego Radja cie- 
szą się wśród słuchaczy ogromiuem powo- 
dzeniem. Frzeprowadzona ostatnio ankieta 
przyniosła wiele gorących zapewiień słu- 
chaczy, że audycie literackie dostarczają 
im możliwie najwyższej kategorji Wzru- 
szeń, że dzieki nim utrzymują kontakt ze 
światem piękna i poezii. 

Najważniejszym działem pracy radjowej 


w tej dziedzinie są słuchowiska zwane po- 


pulanie „„ leairem Wyobraźni. W sezonie 
wiosennym — podobnie, jak w letnim — 
ilość słuchowisk została ograniczona do 
jednego tygodniowo, które nadawane jest 
stale we czwartek. W pierwszy i trzeci 
czwartek miesiąca słuchowisko nadawane 
Gest o godz. 21.00, w drugi i czwarty 
czwartek miesiąca o godz. 17.15. Redukcja 
ilościowa słuchowisk podniosła ich war- 
tość jakościową dzięki zastosowaniu su- 
rowszej z konieczności selekcji scenarii- 
szy. Główny nacisk kładzie się na słucho- 
wiska oryginalne, posługując się radjofonu- 
zacjami tylko z konieczności. W sezonie 
wiosennym zrobiono również wyłom w do- 
tychczasowej zasadzie niepowtarzalności 
raz nadanych słuchowisk. Słuchacze doma 
gają się często nadawania po raz drugi 
bardziej wartościowych słuchowisk, a ra- 
dio postanowiło zadośćuczynić ich żąda- 
niom. | | | 

W przerwie niedzielnego poranku sym 
fonicznego, a więc około godz. 13.00, oraz 
wi piątki o godz. 18.10 nadawane są stale 
t. zw. „iragmenty słuchowiskowe*. Jest 
to eksperymentalna inowiacja, której ce- 
lem jest podanie słuchaczom radja najcel- 
niejszego wyboru arcydzieł dramatycznych 
literatury Światowej i polskiej. Fragmenty 
tych arcydzieł, połączone z obiaśnieniami 
literackiemi, dają pojęcie o całości dzieła 
i przyczyniają się do rozpowszechnienia je 
go znajomości w najszerszych warstwach 
społeczeństwa. 

"Zgodnie z tendencjami wiosennego pro- 
gramu zwiększono obecnie w radjo ilość 
audycyj wesolych. Jest ich. stosunkowo 
dużo i o bardzo rozmaitym charakterze. 
"W sobotę popołudniu, w czasie pierwszych 
godzin odpoczynku po  całotygodniowej 


Jeden z - pokojów. sypialnych w Domu Starców i Kalek 
przy ula Narutowęza wi Łodzi, | 


W słońcu maszeruiącej wiosny. 


pracy biurowej, radjo daje słuchaczowi od 
godz. 15.30 do 15.45 recytację wesołej pro 
zy, która uwzględnia utwory najwybitniej 


szych humorystów. Odpowiedni wstęp Nec: 


terzcki wprowadza słuchacza w świat au- 
tora książki. Recytacje te uwzględniają 
przedewszystkiem kontakt z aktualnością 
w najlepszem tego słowa znaczeniu. 

W sobotę wieczorem o godz. 22.30 roz 
poczynają się półgodzinne audycje muzycz 
no-słowne. poświęcone humorowi, ironii, 
satyrze, dowcipom, piosenkom i skeczom. 
Wiosenny program uwzględnia możliwości 
regjonalne wszystkich stacyj pod wzglę- 


dem humotu. W pierwszą i trzecią sobotę: 


miesiąca nadawana jest „„ Wesoła Fala, w 


drugą sobotę „Loża Szyderców, a w 


czwartą „Kukułka wileńska*. Sobotnie au- 
dycie nadawane są o późnej porze, gdyż 
posiadają humor wybredniejszy, przezna” 
czony dla wyższych  kategoryj słuchaczy 
radjowych. | z | 


"szą niedzielę 


Bardziej popularne i dla szerszych 
warstw przeznaczone są audycje wesołe w 
niedzielę o godz. 21.00. Zaczyna je w pierw 
„loża Szyderców, w dru- 
gą niedzielę słuchacze bawią się dowcipa- 
mi „„Wesołej Fali“, w trzecią otrzymują 
znowu „,Lożę Szyderców*,. a w czwartą 
znowu ,,Wesołą Falę“. 

Jeśli dodamy do tego środowy „/Weso ' 


ły skecz“, który nadawany, jest o godz. 


18.15, otrzymany  mniejwięcej dokładny 
obraz wszystkich audycyy wesołych Pol- 
skiego Radja. Oczywiście, inwazja humo- 
ru, jaką Polskie Radjo rozpoczyna 'w. sezo- 


nie wiosennym, znajduje swój sporądyczny 


wyraz również ry szeregu innych audycyi. 

Dział humoru w rozgłośni rwarszawiskiej 
objął z dniem: 1 kwietnia Julian Tuwim, 
którego nazwisko daje rękojmię, że audy- 
cje tego typu utrzymane będą na wysokim 
poziomie. Po kilku audycjach takich, jak 
„Wieczór fraszek polskich“, „Audycja pi- 


Uczestnicy rekolekcyj półzamkniętych w Łodzi, zorganizowa- 
nych staraniem Komitetu. „Caritas“. Grupa bezdomnych z ks. 
Kanonikiem St. Nowickim, prowadzącym rekolekcje. 


jacka” itd, dalsze wieczory poświęcone 
będą satyrze, parodii, piosenkom kucha- 
rek, dziadom spod kościoła itd. 

Recytacje poezy; i prozy. zostały w pro 
gramie wiosennym gruntownie zreorgani- 
zcwane pod względem programowym. Od- 
stąpiono od zasady recytowania szeregu 
wierszy jeden po drugim, a natomiast dąży 
się do stworzenia z kwandransowych re- 
cytacyj pewnych zamkniętych a 
Audycje takie poświęca się albo jednen 
autorowi, albo grupuje się wiersze BAW 
autorów według tematu np. „Miłość w; 9o- 
ezl“, „Wiersze o robotniku. W recyta- 
ciach poczyj uwzględniane są również pe- 
wne zagadnienia formalne, gdyż np. układa 


się audycię pt.; „Czysty liryzm“, „„Meta- m 


fora w: poezyi*. Układ recytacyj i połącze- 
uie ich tekstem literackim powierza się po 
etem i krytykom, - dzięki czemu słychacz 
zostaje dobrze wprowadzony w podawaą 


mu w wybranych przykładach lirykę: Re- | 


vtacje poczyj nadawane są stale w pią:k 
po koncercie symfonicznym z a 


Recytacje prozy artystycznej zajmują w. 


programie wioseiinym dwa odcinki: w s3- 
botę i w niedzielę. O sobotnich recytaciach 
wspoinnieliśmy już przy omawianiu auly- 
cyi wesołych. Niedzielne, nadawane o gc- 
dzinie 16.40, poświęcone są utworzom po- 
ważniejszym, wybranym ustępom z dz.eł 
wypituych prozaików. 

[rzy razy w tygodniu. w  niedzie'ę 
czwartek i sobotę, radjo nadaje „Szlk.ce 
literackie”. Nigdzielny szkic literacki pt. 
„Co czytać* nadawany jest bezpośrednio 
po audycjach wesołych „Loży Szyde*- 
ców“ lub „Wesołej Lwowskiej Fali“. W 
dziale tym omawia się stale najlepsze no- 
wości literackie, których opracowanie pa- 
wierzane jest najwybitniejszym i najbar- 
dziej radiofonicznym krytykom literackim. 


„Pozostałe dwa szkice w czwartek o godz. 


18.415 i w sobotę o godz. 22.20 poświęcone 
sa najakiualniejszym tematom i zagadnie” 
wom literackim. opracowywanym niexie- 
dy w formie djalogu: 

Stale również nadawane są w sezone 
wiosennym audycje specjalnie przeznat20- 
ne dla dzieci. Obeimują one pogawędki, za 
gadki, wierszyki, djalogi i całe siuchowi- 
ska, „Qdróżnić ie trzeba od wprowadzo- 


rych w: sezonie wiosennym audycyj Szol- 


nych. Pierwsze są przeznaczone do słuciia 
nią w donim, drugie do. zbiorowego słuch ia- 
nia w: ‘szko! e. Audycje szkolne nadawane 
są codziennie o godz. 8.00 rano, pozatem 
ras na av tydzień we czwartek 9 godz. 


18.05 nadtwany jest dla szkół  snecjalny 
- 25, minutowy, „program, na który składaj 


się | pod pewnym kątem widzenia wiete me- 
Todie; pogadank: i recytacje. . 


Szkolna iest jeszcze w zalążku, wypada 
i jedrak- podkreśjić to, że Polskie Radjo, któ 
re już swego czasu nadawało regularne s 
| audycje dla szkół, znowu do nich powró- ` 
cito, 


. Radioioni i 


W Bukareszcie zmarł w wieku 56 lat znany powieściopisarz ťumuński, tłumaczony 
na wszystkie języki świata autor „„Kyry Kyralinyć, „Prezentacji Hajduków' etc. 
Panait Istrati od dłuższego dzasu cierpiał na chorobą płuc i ostatnie swe lata «pędził 
w sąanatoniach. Na zdjęciu — Panait Istrati na łożu Śmierci. 


w Bertine otwarta zostala nader onginal ra, wystawa. pn. „Cida "Zycia E Cai: SR 
jest pointonmować. zwiedzającego - jak -jest zbudowany 1- jak- funkcjonuje: organizm 'þudz 
ki. Powszechną ciekawość budzi „człowiek ze szkła, Jest to- przezroczysty: model 
organizmu ludzkiego, naturalnej wielkości, na którym „poszczegół ne ongany zóżnie są. 
zakolorowane. 8 e EPP oSA | 
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Bodajbyś cudze dzieci 
niańczyła... 


Wiosna. W parkach miejskich,  zieseń- 
cach i skweracii zaroił) się od wózków z 
dziećmi, eskortowanych przez mniej i wię 
cej „wyxwaliikowane* wychowawczy niel 
ı matkia 

— Co to za wymysły teraz, żeby dzie- 
cka na ręce nie wziąć, jalk płacze nie uko- 
łysać! To te puniusie powyłmyśiały, co to 
im się dziecka zabawić nie chce, daranoby 
tylko pieniądze brały! Niech leży, pówiu- 
dają, niech krzyczy, nic mu nie będzie A 
ty od czego jesteś, jedna z drugą 

Oburzena niania, tocząca przed sobą 
wózek z bliźniętami, powiodła  wzroniem 
wokoło, szukając aprobaty. Na ławce sic- 
działo kilka piastunek z wózkami, wysta- 
wionemi do sioñca. 

— A kioby miał czas na to, moja pani? 
—oOdezwała się jedna. — Przecie i pelu- 
chy przeprać trzeba i mieszanki przyrzą 
dzić, z samemi jarzynkami ile krar.u. Jak- 
by go jeszcze zebawiać, to człowiekby ni: 
nie zrobił. 

— To ciężka rzecz, tak cały dzień być 
z dzieckiem? — uaczynam rozmowę. 

Nieufne spojrzenia, taksujące co za 
jedna? Ale chęć pogawędki zwycięża. 

— Di: dzieci, ty jeszcze nic. Kto do 
dzieci się godzi, ten musi dzieci lubić, bo 
inaczej to lepiej iść na taką do wszystkie- 

Ale te panie! Niczem im nie dogodzi. 
Zawsze się boją, że dziecku krzywdę się 
zrobi. To przecie nawet takie przekleństwo 
iest: bodajbyś cudze dzieci niańczyła! | 

Patrzę na siedzące piastunki 1 myślę, 
że to przecie strasznie odpowiedziaine za- 
jęcie. Zastąpić matkę — cóż może być trud 
niejszego! Jakież są te kobiety, co przed- 
stawiają poza umiejętnością przewijania i 
sztucznego odżywiania” Co myślą, jaki 
mają charakter, czy przywiązują się do 
dzieci; czy żal im odchodzić? | 

Zadaję im to ostatnie EARL Ożywiły 
się. wszystkie. i 


— Mnie to bez różnicy — mówi młoda, 


„Święconeć | 
ni mę A się pezy. ul, Izo Listopada: w Łodzk 046% 0 CE du 


dla najbiedniejszych, usządzóńę przy kuch 


Brama iwejściowa fabryki Z iocókch Zakładów Włókien- 
niczych K. Scheiblera i L. (irohmana Spółka AKR wi Ło 


dzi przy ul. 


Targowej 


„kapeluszowa, z grzywiką. — Ja to wolę 
"być do noworodków, nie trzeba go zaba- 


wiać, można nie przyzwyczaić do nosze- 
nia. Aby się pani nie wtrącała, albo bab- 
cia. Te to najgorsze. Panie to salme prze 
ważnie nic nie umieją, można zbujać i wo- 
góle nie dopuścić. Ale babcia to wszystko 
chce po staremu, tak, jak ona chowała, i 
więcej wymagalna jest. Wiszędzie zajrzy, 
a czy poprzyszywane tasiemeczki, a to 


czy oprane. Ja to przeważnie do takich 


pań staram się dostać, co mają jedno dzie- 
cko i w biurze pracują. Do roku odcho- 
wam i odejdę. 

— A ja to tak. dziecko SIEC: Że zaw 
sze płaczę, jak odchodzę. I co po takiem 


życiu? Cudze dzieci się chowa, swoich się | 


mieć nie będzie... 


— Dlaczego? — : pytam. Wyjdzie pani 
zamąże.. | 
Wychowawczyni. w.  bereciku potrząsa 


główą. 
— Nie, dla nas niema mężów. I za ko- 


- Uczestnicy i wykladowcy kursu obrony przeciwiotiiczo-gazo- 
„wej zorganizowanego dla pracowników. Powszechnego . Zakła 
. Ubezpieczeni Wzajemnych IW i koda. 


_ sekwentnie tańczy“. 


ozyckim, _pradziad 


g) ja mogę wyjść? Za robotnika nie pôjde. 
Czytać lubię. A kto inny mnie zechce In 
teligent imie nie weźmie. Ja nie jestem 
uczona. 

— Czy pani jest taka wykwalifikowana 
wychowawczyni? 

— Jestem już dziesięć lat przy dzie- 
ciach. Ale co ia jestem — ət, tak, ni pies, 
ni wydra. Mówi się do mniq panno Wisiu, 
ale jadam w kuchni. Kucharka to mnie nie 
nawidzi, byle ochłap rzuci, bo co to panna 
za pani, mówi. 

— A co panie robią, jak mają wy- 
chodne ? 


— Z tem wychodnem to najgorzej, bo 


panie chcą, żeby wcześnie wracać do dce- 


mu. A gdzie tu pójść, wogóle? Do ikole- 


żanki, tak, ale nigdzie więcej. 

— Dlaczego -- do kina, na spacer... 

— Do kina to tylko z chłopcem warto, 
a za chłopca trzeba płacić, to już zawsze 
kosztuje... 

— Jakto, chyba dreni Chłopiec 
płaci bilet za panią? 

— Ale skąd! Dziś takich niema! Chyba, 
że chce się żenić. A ożeni się też tylko 


wtedy, jak wie, że mam coś uskładane. I 


eszcze często zadatek weźmie i zginie- 


— Wykształcenie mieć! — wiraca żar- 


liwie moja sąsiadka sucha, czarna, nerwo- 
wa pielęgniarka. — Wtedy można myśleć, 
że się czegoś lepszego 'doczeka. Tu jedna 
w naszymi domu bierze lekcie — pnzycho- 
dzi do nie; profesor. Trzy złote za godzinę 
bierze... 
— I czegóż uczy? i 
-— A takich różnych słówek lepszych, 


zagranicznych, żeby w rozmowie powie- 
dzieć. Jak ona powie potem gdzieś na wie 


czortku (my chodzimy na salę tańca) takie 
słówka... 

-— Ale jakie, PET 

— No — np. „mnie z panem tak kon: 
Jak powie tak, to od- 


Maria. JastrzębiecPniwski, . podkomorzy 
uczestnik powstania 1831 r. w. powiecie tẹ" © 
' adwokata Stanisława 3 


— Pniewskiego W Łodzi.. ' 


W Japonii bawił ostatnio cesarz Mandżukuo 


Kwangte, przyjmowany z wielkim przepychem. 
Na zdięciu tłumy dziatwy szkolnej, wiwatujące 
na część cesarzą na ulicach miasta. 
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razu pomyślą, że inteligentna. Jednego stu 
denta zapoznała, to powiedziała mu, że 
ieót nauczycielką. O A 

— A czy nie lepiej byłoby samej wie- 
czorami coś czytać? Pewnie i pani by 
pomogła. | | | 


— Fe, co tam samej. Z profesorem to 


"człowiek się prędko nauczy słówek, tyle 


co trzeba. Albo, jak na list kawalerowi od 
pisać. O, już druga dochodzi, Ryś się obu- 
dził, trzeba jechać na obiad do domu. Do- 
widzenia pani! 


Cia inaia gorąco przywiązana o domu królewskiego, W. „pośpiechu « czyli ostatnie i 
przygotowania do wielkiego święta, jakie będzie obchodzić w. malin: .25-lecia' parowa. 
nia , króla Jerzego V-go. Na zdjęciu — król Jerzy przyjmujący paradę wojska przed ; 

i „pałacem Buckinshamsśkim, RE l sa. 


Adrienne Ames, znana z mewii pt. ,,42 uli 
ca“ George White'a. Ukaże się w wielkim 
filmie europejskim pt. „Czerwony Sułtan" 

jako partnerka Nits Asthera, 5 | | 6 


wwa 


Jcan Crawford, Clark Gable, Robers Monttgomey i reż. Brown w czasie zdjęć Ho 
filmu pt. „Mężowie do wyboru“ za kulisami atelier wytwórni „Metro G. M. 


Zwyczajem tradycyjnym, gwoli pogłębiania kultu dla piękna przyrody odbyło się w Łodzi w. tygodniu - ubiegłym. Święto: lasu — 
dzień propagandy ochrony pomników przyrody. W święcie tem wzięły udział organizacje społeczne, korporacje i młodzież 
szkolna, Ulicami miasta przema aszerowały liczne korowody młodzieży, kierującej się na. Polesie Konstantynowskie, 'zdzie od- 
było. sie. sadzenie drzewek. Pochód młodzieży otwierali dwaj górale zakopiańscy, przebywający gościnnie w Łodzi. Na gdi- 
cin cztery fragmenty Świętą lasu, e | 


a M | Czy to nie miła para? Adolf Dymsza i nowa polska gwiazdeczka 
enjalny aktor teatrów moskiewskich W. | . filmowa Baksieńka. Wywerko! Oboje pod reżyserją Waszyńskiego w 

© Re Gardin, bohater filmów sowieckich — || komedji filmowej „A.B. C-miłości*. Dymsza, który, jak sam powiada, e. | . 
„Turbina 50. .000*; „Nowi ludzie" i „Ostat jest „zwarjowany” na punkcie dzieci, pokochał swą miłusią partnerkę r w: RK DE 
ni z Gołowlewych” KOREĘ 3 i. rokuje, jej] wielką karierę artystyczną. Filin wyświetli kino „Europa a | gowa E 
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